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— O ile  zauważyłem , to m ałżonek pani często zasypia!
— Tak! I to jest jedno, co m i się u niego p od ob a!...



U s p r a w ie d liw iła  s ię .
O n: K az iu ! C zy p am ię tasz ... o b ieca łaś , że 

m n ie  w y słu ch asz  teg o  la ta ... T y m czasem  ono 
ju ż  m inęło , a  ja  czekam  i czekam ...

O na: Co też  gadasz ... P ow iedzia łam , że w  le- 
c i e ! T o p ra w d a ! A le, czyż m ieliśm y  teg o  ro k u  
la to ? .. .

P r z e k o n y w u ją c y  d o w ó d .
P ew ien  p an , u rzęd n ik  p ew n e j in s ty tu cy i 

w  p ew n em  m ieście ... (ró w n an ie  o trz e c h  n ie ­
w iadom ych , pow ie C zy te ln ik  i b ędz ie  m iał r a ­
cyę)... m ia ł tę  w ad ę , że , choć b y ł ju ż  zu p e łn ie  
d o jrza ły m  człow iek iem , n ie  n au czy ł się  p rzecież  
p isać  o rtog raficzn ie .

N ieraz  ro b iono  m u  z teg o  pow odu  w ym ów ki, 
on  m ia ł zaw sze  je d n ę  i tę  sam ą  o d p o w ied ź :

—  J a  tem u  n ie  je s te m  w in ien , p ro szę  p a n a ! 
D aw niej p isa łem  zu p e łn ie  do b rze , b łęd y  o rto ­
g raficzn e  ro b ię  d op ie ro  od  te j chw ili, g dym  u leg ł 
w ypadkow i n a  po low an iu ... P an  w ie, p o s trz e ­
lono  m n ie  w  p ra w ą  rę k ę !

M ięd zy  d y p lo m a ta m i.
— D la m nie , p an ie  ko lego , n ie  eg zy stu je  

w ca le  żad n a  w o jna  b a łk ań sk a ... Je szcze  ro k  
te m u  zap ew n ia ł m n ie  p o se ł b u łg a rsk i, że obe j­
dzie się  bez  ro z lew u  k rw i, a ja  je m u  w ie rzę !

Całość i p o łow a .
„ S ta ty s ty c z n ie  d o w ied z io n o  
I to  w c a le  n ie  p rz e s a d a ,
Że p rz e c ię tn ie  n a  k o b ie tę  
P ó ł m ężczy zn y  coś p r z y p a d a u.

T ak  d o w o d z ił w  to w a rz y s tw ie  
P an  p ro fe s o r ,  c z łe k  u czo n y  
I w  te  s ło w a  ż a r to b liw ie  
Z w ró c ił s ię  do  sw o je j żo n y :

—  „I u w ażasz , m o ja  d u szko ,
M ów iąc a  p ro p o s  „p o ło w y u 
Są m a łż e ń s tw a , w  k tó r y c h  czasem  
Mąż n ie b o r a k  — n ie  m a  g ło w y  !u

A p ro fe s o ro w a  n a  to :
„Co m i s t a ty s ty k a  c a ła ! 
S k w ito w a ła b y m  ju ż  z g ło w y ,
B yle r e s z ta  m i z o s ta ła !u.. ,

Chat-Noir.

•Si

R o z m o w a  k o k o t e k .

— J a  ci je d n a k  pow iadam , że to  b ardzo  
p rzy jem n ie  spędzić  noc  sam ej.

— To ty lk o  b ieda , że do teg o  ta k  tru d n o  
się  p rzyzw ycza ić !...

1 ' . ^  s ł u c h a n e .

W  k aw ia rn i s ied zą  dw aj p rzy jac ie le , m ece­
nas  p an  A. i lek a rz  pan  B. R ozm ow a toczy  się 
o w sp ó ln y ch  znajom ych.

W tem  w chodzi p an  C., d z ienn ikarz .
— P a trz !  — m ów i A. — Idzie s ław a  n a ­

szego  d z ie n n ik a rs tw a ! M yślę, że n ie  b ęd ę  zb y t 
złośliw ym , je ś li pow iem , że je s t  g łup i, ja k  wół...

— T a k ! Do k o m p le tu  b ra k u je  m u ty lk o  ro ­
gów  — odpow iada B.

— A leż! I rog i m u  już  n ie jed en  p rzy p raw ia ł!

Znudzona.
W K ik u to w ie  n a  w y s ta w ie  
H y g ie n ie z n y c h  rz e c z y  z g u m y ,
Na w sp a n ia łe j te j  w y s ta w ie  
P rz e p ły w a ją  lu d z i tłu m y .

A k o m ite t ,  w  k tó ry m  b y li 
T ak  p a n o w ie , j a k  i d am y ,
(L ecz ic h  n a z w isk  — d a ru je c ie ,
Z nam y, lecz  n ie  w y m ie n ia m y ) ,

C zynił w c iąż  h o n o ry  dom u,
Ci i ta m c i w c iąż  n a  zm ianę ,
A p a n o w ie  b y li w  f r a k a c h ,
P an ie  z a ś  w y g o rso w a n e .

Raz u w ażam , że u ro c z a  
X. z a p ię ta  j e s t  po  szy ję ,
W ięc ją  p y ta m , czem u  w d z ięk i 
T ak  z a z d ro ś n ie  ś w ia tu  k ry je .

Że g d y  b iu s t  m a  t a k  p o n ę tn y ,
Co w  k o b ie c ie  g łó w n a  k ra s a ,
To p o w in n a , z d a n ie m  m o jem ,
D eeo lte  m ieć  — ch o ć  do  p a s a ! . . .

Ona — n ib y  n ie  p o jm u ją c ,
Co m ój zn aczy  w z ro k  c ie k a w y ,
R zecze: W szy stk o  m n ie  ju ż  n u d z i 
I —  m am  d o sy ć  t e j  w y s ta w y !

Chat-Noir.

A  to  g o  w z ią ł!
P o e ta : M nie jeszcze  n ig d y  re d a k c y a  n ie  ode­

s ła ła  z po w ro tem  m ych  p o e z y i!
Przyjaciel: Bo zap ew n e  n ie  za łączasz  m arek  

n a  o d p o w ie d ź !

T a k ie  o n e !
— N iechże m i k o ch an a  pan i pow ie, jak iego  

p an i u ży ła  ś ro d k a , b y  się m ąż n ie  g n iew ał, że 
pan i p rz y p a liła  p ieczeń ...

—  B ardzo  p ro s teg o , m oja p a n i ! G dym  ty lk o  
sp o s trzeg ła , co się  s ta ło , u d a łam , że m uszę  n a  
chw ilę w y jść  z k u ch n i i p ro s iłam  m ęża , a b y  
u w aża ł, b y  się  p ieczeń  n ie  p rzy p a liła ... N a tu ­
ra ln ie  odpow iedzia ł, że  d o b rze , a le  do k uchn i 
n ie  zag ląd n ą ł... Po chw ili w racam  i ro b ię  m u 
a w an tu rę ... P an i w ie, że ja  to  p o tr a f ię !... Ani 
słow a się  p o tem  n ie  odezw ał!

Znajoma ze szafy
(H um oreska).

Miło k ażd y  z n a s  w spom ina  ow e d aw ne , do ­
b re  czasy , k ied y  to w  G alicyi n ie by ło  tak ie j 
d ro ży zn y , ja k  dzisiaj. I m ieszk an ia  b y ły  tań sze  
i środk i spożyw cze, ów czesna  b u łk a  w arszaw sk a  
lub  k a jze rk a , w  s to su n k u  do dzisiejszej, p rz y ­
p o m in a ła  b o ch en ek  ch leba ...

T akże  i m eb le  z ow ych  czasów  nie są  w cale 
p o d o b n e  do now oczesnych , a le  w  tem  n iem a 
n ic dz iw nego , c iek aw a  bow iem  rzecz, czy  ta k a  
s ta ro ż y tn a  k a n a p a  lub  szafa zm ieśc iłab y  się  w m ie­
szk an iu  po stęp o w em , sk ład a jącem  się  racze j z k la ­
te k , n iż z pokoi.

A je d n a k  lep sze  b y ły  te  d aw n e  czasy , n ie ­
je d e n  z n as  w sp o m in a  je  ty lk o  z w estchn ien iem , 
ża łu jąc , że n ie  w ró cą  w ięcej.

O t, p rzy p o m in a  m i się  z p rzed  la t k ilk u n a ­
s tu  zd a rzen ie , zu p e łn ie  a u ten ty czn e , n a  d z is ie j­
sze czasy  p rzec ież  p raw ie  n iem ożliw e, ju ż  choćby  
z te j ty lk o  p rzy czy n y , iż o b ecn ie  pan o w ie  s to ­
la rze  w y ra b ia ją  szafy , w ielkości d aw n y ch  ta b a ­
k ie rek .

B o h a te rk ą  m ojego  o p ow iadan ia  je s t w łaśn ie  
szafa, a le  n ie ta k a  m odna, m in ia tu ro w a, lecz 
s ta ro św ieck a , zam czy sta , m ogąca  w  sw em  w n ę ­
trzu  pom ieścić  w ygodn ie  n a w e t i k ilk o ro  ludzi.

** *
L at tem u ... m n ie jsza  o to  ile , w  k ażd y m  r a ­

zie n ie  ta k  daw no , p rz y  je d n e j z p ry n cy p a ln y ch

ulic w  K rakow ie zajm ow ało  m ieszkan ie  m łode 
m ałżeństw o , pow szechn ie  szan o w an e , jak ich  w  bo ­
g obo jnym  K rakow ie  n ap o ty k asz  ty s iące .

P ań stw o  W ładysław ow ie  p o b ra li się n iedaw no . 
On b y ł u rzęd n ik iem  b an k o w y in  i d o b ieg a ł już  
cz te rdz ies tk i (n a jp ięk n ie jszy  w iek  m ę s k i!... p rzyp . 
zecera), ona  có rk ą  zacnej m ieszczańsk ie j ro dz iny , 
a  liczy ła  za ledw ie  d w u d z ie s tą  w iosnę  życia .

K ochali się , ja k  dw oje go łąbków , jed n eg o  
b ez  d ru g ieg o  n ie  zobaczy łeś  n igdy , słow em , w zór 
zgodnego , a m iłu jącego  się  s ta d ła  m a łżeńsk iego ,
0 jak iem  ch y b a  w  d zie jach  zn a jd z iesz  jeszcze  
w zm iankę .

Z m ien ia ją  się  bow iem  czasy , a z n im i i o b y ­
czaje.

W  dn iu , w  k tó ry m  rozpoczyna  się  (i kończy) 
n asze  opow iadan ie , p an i W ładysław ow a, bard zo , 
n aw iasem  m ów iąc, sy m p a ty czn a  o sóbka , za ję tą  
b y ła  p rz y  to a lec ie , m ałżo n ek  je j w y szed ł w ła ­
śn ie  do b iu ra .

W  dom u, prócz  k a n a rk a , n ie  by ło  z re sz tą  
żadne j żyw ej is to ty , s ta ra  bow iem  K ata rzy n a , 
k tó ra  w  jed n e j osobie  b y ła  k u ch a rk ą , pokojow ą
1 p a n n ą  do w szy stk ieg o , w y sz ła  tak że  do m ia­
s ta  n a  zak upno .

P an i W an d a  (ta k  p ięk n e j m ałżonce  p an a  W ła ­
d y sław a  b y ło  n a  im ię) w idocznie  oczek iw ała  n a  
kogoś, co chw ila  bow iem  zw raca ła  n iesp o k o jn y  
w zrok  w  s tro n ę  drzw i.

I  n ie  z aw io d ła  się, w k ró tce  bow iem  zap u k a ł 
k to ś  do d rzw i w  sposób  ta jem n iczy . T rzy  u d e ­
rz e n ia  b e z p o śre d n io  n a s tęp u jące , je d n o  po  d ru - 
g iem  — p au za  —  p o tem  jed n o  s iln ie jsze . W i­
doczn ie  zn ak  innd 'w iony...

Z e rw a ła  się  ze s to łk a , po d b ieg ła  k u  d rzw iom  
i o tw o rzy ła  je  posp ieszn ie .

P rzed  n ią  s ta ł w y sm u k ły  m łodzien iec, k tó ry  
fo rm aln ie  p o że ra ł ją  oczym a.

— Czy w y szed ł ju ż  ? — za p y ta ł pó łszep tem .
— N a tu ra ln ie ! —  o d p a rła , z am y k a jąc  za n im  

po sp ieszn ie  podw oje. — T e raz  p rzecież  godziny  
u rzęd o w e , a on  ta k i s k r u p u la t !

—  O, d ro g a  W an d z iu ! Czy p rzy p u szcza łem , 
że zna jdę  się  ta k  ry ch ło  w  tem  po łożeniu ...

S ądzę , że ch y b a  zb y teczn em  je s t  o k reś lać  
bliżej s to su n ek , ja k i p rzy b y sza  łączy ł z p an ią  
dom u. B ył on  trzec im  bo k iem  w  ta k  zw anym  
p o p u la rn ie  tró jk ąc ie  m ałżeńsk im .

B yłoby  tak że  n ie d y sk re c y ą  w w ysok im  sto ­
pn iu , g d y b y śm y  chcie li podg lądać , co m łodzi 
ludzie  rob ili, lu b  bodaj p o dsłuch iw ać , o czem  
m ów ili... D la ścisłości dodam  ty lk o , iż n iezn a ­
jo m y  b y ł b lo n d y n em .

Z sa lo n u  przesz li obydw o je  w  zacisze sy p ia l­
nej k o m n a ty , gdzie  n ik t im  n ie  m óg ł p rz e sz k a ­
dzać. R ozm ow a s ta w a ła  się  co raz  bard z ie j za j­
m u jącą  i już ... ju ż  zdaw ało  się, że la d a  chw ila 
sp e łn ą  się ich  n a jg o rę tsz e , a  ta k  d ługo  ta jo n e  
p ra g n ie n ia , g d y  w tem  do u szu  ich  d o szed ł ja ­
k iś dziw ny, b a rd zo  p o d e jrzan y  szm er.

—  K toś id z ie ! — zaw o ła ła  p an i W an d a , pół- 
m a rtw a  ze s trach u .

— Do d y a b ła  ! N ik t in n y , ty lk o  o n ! — od­
p a r ł z posp iech em  m łody  człow iek.

—  Co za o n ? ...  Mój m ą ż ?
—  N ie in a c z e j!
—  B o ż e ! W  tak im  raz ie  je s te m  zg u b io n a  !... 

A le... w iem , co z ro b ię ! U kry j się.



P r z e s a d z o n a  w z g lę d n o ś ć
czy li p rzy jac ie l z w ie rz ą t w  opałach .

P a n  ra d c a  G apsk i, cz ło n ek  c zy n n y , k to  w ie 
n a w e t czy i n ie  h o n o ro w y , T o w arzy s tw a  o ch ro n y  
zw ie rzą t, z a sa d y  m iłości czw oronogów  i w zg lęd ­
n eg o  o b ch o d zen ia  się  z n im i w p a ja ł też  i w  sw ą 
je d y n ą  pociechę.

N iedaw no  w y b ra ł się  z n ią  p a n  ra d c a  na 
p rzech ad zk ę . S iad ł n a  ław ce  i zaczą ł czy tać  g a ­
ze tę , opodal b aw ił się  ch łopiec.

W tem  s ły sz y  ra d c a  ż a ło sn y  k rz y k  m alca, 
sp o g ląd a  w  tę  s tro n ę  i w idzi, że  obok  sy n k a  
s to i w ie lk ie  p sisk o , k tó re  go w idoczn ie  w zięło  
za s łu p  la ta rn i lu b  ró g  u licy .

—  U suńże  się , o ś le !  —  w o ła  ojciec.
— K iedy  on, m ój ta tu s iu , je szcze  n ie  sk o ń ­

czy ł —  tłu m aczy  ch łop iec  rozża lony .

Druga sorta.
P a n  fe ld fe b e l ra c h u n k o w y  
M aks N em luw il, prosim  p a n a ,
N asz z n a jo m y  o so b is ty  
I p rz y ja c ie l  o d  „ B o c ia n a u,

M aks N em luw il, co o w o jsk u  
M ówił, c z y ta ł ,  ś n i ł  je d y n ie ,
A d o ty c h c z a s  s p ę d z a ł życ ie  
P ó ł w  k a s a r n i ,  p ó ł w  k a n ty n ie ,

M aks N em luw il, t e n  s łu ż b is ta ,
M aks, „ c e s a r s k ie  s t a r e  d z ie e k o u 
J a k  m i sa m  się  z w ie rz a ł z teg*o, 
P o z n a ł fa jn ą  d a m ę  św ie c k ą .

Co za  d a m a !  P ro szę  s ia d a ć !
P od  s t a n ik ie m  d w ie  p o d u szk i,
A „od  z a d k u u je s z c z e  je d n a ,
A j a k  k ło d y  m ia ła  n ó żk i.

I j a k  m i s ię  k lą ł  i z w ie rz a ł 
Na sw ó j h o n o r  i  su m ie n ie ,
„ J a  z n ią  m o g ę  b y ć  szczęś liw y ,
J a  z n ią  — p ro s im  — se  o ż e n ię “.

P o c h w a liłe m  te  z a m ia ry  
P a n a  M aksa  N em lu w ila  
I p y ta łe m , k ie d y  p rz y jd z ie  
T a p o w a ż n a , w ie lk a  c h w ila ?

„Z araz  b ęd z ie  t a k a  c h w ila  
B ędzie w sz y s tk o  j a k  n a j ła d n ie j ,
T y lk o  n a  te  flitterwochy 
W ezm ę u r lo p  ch o ć  n a  d w a  d n i ! “

Do m a łż e ń s k ic h  ty c h  s ło d y c z y  
W idać  —  p iln o  b y ło  c h ło p u ,
Bo is to tn ie ,  w  czas  n ie d łu g i,
P ro s ił  o d w a  d n i u r lo p u .

N a to  z d z iw ił s ię  o fic e r:
„Z w ei T a g  U rla u b ?  J a ,  r e c h t  g e r n e !
A le n a  co  c h ce  fe ld fe b e l
Iść  p ró c z  n a  d w a  d n i z kaserne?!"

P an  N em lu w il s ię  tłó m a c z y ,
Że to  p ie rw s z y  ra z  j a  neni.
Bo on  sem  gewissermassen  
Z t a k ą  p a n n ą  se  o ż e n i! . . .

—  Flitterwochen?  —  r z e k ł  o fic e r 
D w a d n i, to  j e s t  czas  z a  m a ły ,
No, j a  d a ję  c i u r lo p u  
Ausnahm sweise  ty d z ie ń  c a ły !

—  T y d z ie ń ?  — to  m i n ie  p o trz e b n o !  — 
B yły  N em lu w ila  s ło w a ,
—  Bo to  p a n n a  d r u g ie j  s o r ty ,
N am lieh , to  j e  ty lk o  w d o w a!

Chat-Noir.

K u b ita , d la teg o  że  je sU próżną ,£ sta jeJsię ]cza- 
sem  p e łn ą ,

o o
D am y z p ó łśw ia tk a , k tó re ] " s p e k u lu ją  na 

n a sz ą  k ie szeń , to  są  z p rz e p ro sz e n ie m  z y g a ry  
k ieszo n k o w e.

O O

N iech p ań s tw o  n ie  m yszli, że  ja  zn am  si 
ty lk o  n a  zy g a rm is trzo w stw i, ja  p o tra fim  z rob ić  
p o ró w n an i ta k ż e  z astro n o m ii. Z araz  bedz i p rz y ­
k ład . K u b ita  je s t  ja k  gw iazd a , p o k azu ji się  n a j­
częściej w ieczór, w id ży m y  ją  ca łą  noc, a g in ie  
n a d  ra n e m .

O O

A z p o lity k i m oże ?... Z m odą  k u b it, to  je s t  
to sam o , co ze  zb ro jen iem  się  p ań stw . Je d n o  
sp raw ia  now e a rm a ty  i o k .ę ty , bo z rob iło  to  
d ru g ie . G d y b y  k u b ita  n ie  w id ża ła  u  sw yj p rz y ­
jac ió łk i now yj su k n i lu b  k a p e lu sz a , n ie  s ta ra ła b y  
się  o to  d la  s ieb ie . O t, n aszy j b ab ce , E w ie , p o ­
trz e b o w a ł w y s ta rc z y ć  liść  ło p u ch o w y  !..

O O

K u b ita  to  ta k , ja k  k w ia t. T a ino  różn ica , że 
b a rw y  k w ia tu  są  p raw dziw e.

O O

N ie sądź  cz łow ieka  po  su k n i, bo  n ie  je s t  w y- 
k lu czo n em , że  ją  u k ra d ł.

O o
O kolicznościow em u poecie  b ra k  zw yk le  p o ­

rząd n y ch ... z p rzep ro szen iem  p ań s tw a ... oko li­
czności.

O O
P ie rw o ro d n y  sy n  w  w ielu  m a łżeń stw ach  to 

p o p rzed n i n a rzeczo n y .

O O
W  n ie k tó ry c h  m a łżeń stw ach  to  m ąż p o trz e ­

b u je  m ieć w ia rę , żona in iłoszcz, a p rzy jac ie l 
dom u n ad z ie ję .

O O
W  m iłoszci s tro i si k u b ita  ty lk o  d la  k o ch an k a , 

w  m a łżeń s tw ie  ta k ż e  d la  in n y ch .

O O
J a k ie  m a łżeń stw o  je s t  n a jle p sz e ? ... T ak ie , 

k tó re  p o trzeb o w ało  n ie  p rzy ch o d ży cz  do sk u tk u .

O O
S tra sz n e  je s t  rzeczy , je ś li k u b ita  chce si 

u d e rz y ć  w  p ie rs i i w idży , że n im a  w  c o !

O O
Co je s t n a jw ięk szy  g rzy ch  n a  te n  sz w ia t? ... 

J a k  ż y d ek  ji w ie p rz o w in y , a le  tak i ca łk iem  
św ińsk i i do te g o  z m acem .

o o
J a k  m nie k u b ita  m ów i, że  m n ie  kocha, to 

ja  d o s ta ji ła sk o tk i ko ło  p u la re su .

o  o  o  
°o °

Dwa prezenty.
P a n i Izia , c h o c ia ż  ży je  
Ze sw y m  m ężem  r o k  ju ż  tr z e c i , 
Mimo p ra g n ie ń  n a jg o r ę ts z y c h  
D o tą d  je sz c z e  n ie  m a  d z iec i!

P a n  W ład y s ław , je j  m ę ż u le k ,
By w y p e łn ić  ż y c ia  p ró ż n ię ,
C zęsto  b y w a ł p o z a  d o m em , 
Z a b a w ia ją c  s ię  d o ść  ró ż n ie .

P rz e d e w s z y s tk ie m  z a ś  n a m ię tn ie  
W ładz io  lu b i ł p o lo w a n ie , 
P rz y je m n o ś c i w s z y s tk ie  in n e  
B y łby  c h ę tn ie  o d d a ł za  n ie !

Że z a ś  k u z y n  żony , Z dzisio , 
B y w ał u n ic h  c o d z ie ń  p ra w ie , 
Iz ia  n ig d y  n ie  b ru ź d z i ła  
M ężu lkow i w  te j  z a b a w ie ,

T o le ru ją c  w ra z  ze Z dzisiem  
Tę m y ś liw s k ą  ż y łk ę  W ład k a .
(Iz ia  b y ła  to  k o b ie tk a  
N a d z is ie jsz e  c z a sy  r z a d k a ! )

O w szem ! Iz ia , w p r o s t  p rz e c iw n ie , 
S am a  d b a ła  zaw sze  o to ,
A by W ła d e k  j e j  p o lo w a ł, 
Z a c h ę c a ją c  g o  p ie sz c z o tą .

P rz y sz ły  W ład z ia  im ie n in y .
Z dzisio  z Iz ią  w sp ó ln ie  ra d z ą , 
J a k i  p r e z e n t  o d p o w ie d n i 
„M y śliw em u a o n i d a d z ą ? . . .

N ie m y ś le li d łu g o  n a d  te rn . 
S o le n iz a n t-W ła d z io  d ro g i ,
Od k u z y n a  i o d  Izi 
P rz e c u d o w n e  d o s t a ł . . .  ro g i !

L ecz n ie  k o n ie c  n a  te rn  je szcze , 
Je sz c z e  je d e n  u p o m in e k :
Iz ia  sz e p c e  w  u c h o  W ła d k a :
„T o ... z p e w n o ś c ią . . .  b ę d z ie . . .  s y n e k ! u

D o trz y m a ła  o b ie tn ic y !
Izi m ą ż  p o lu je  d a l e j . . .

Iz ia  zaś  i j e j  „k u z y n e k u 
N ow y „ p r e z e n tu p la n o w a li!

M a n ia  w ie lk o ś c i .
P an  ra d c a  ce sa rsk i, d a jm y  n a  to  K ohn , w y ­

b ra ł  się  ra n o  w czas do  sw ego  o g ro d u  n a  p rz e ­
ch ad zk ę . K ręc i s ię  p o m ięd zy  g rząd k am i i p rz y ­
p a tru je  s ię  ro b o c ie  o g ro d n ik a , n a  k tó re j się 
w ca le  n ie  zna.

W tem  dochodzi do je g o  u sz u  p rze ś lic zn y  
śp iew  jak ieg o ś  p tak a .

— W o jczech u ! —  rzecze  p a n  ra d c a  —  co 
to  za  p ta sz e k  p o trz e b u je  ta k  p ię k n ie  sz p ie w a ć ?

— To je s t, p ro szę  ja ś n ie  p a n a  ra d ceg o  — 
od p o w iad a  z n a b o ż e ń s tw e m  W ojciech  —  zięba . 
O t, ta k a  zu p e łn ie  zw y cza jn a  z ięba ...

—  C o ? ... Z w y cza jn a  z ięb a ! P ro szę  w as, W oj­
czechu  — rzecze  n a  to  o b u rzo n y  p a n  ra d c a  — 
w y p ęd źc ie  z a raz  te  zw y cza jn ą  z ięb ę  z m ojego  
o g ro d u ... T u  m ogą  szp iew ać  ty lk o  k a n a rk i, k o ­
lib ry , a  n ie  ja k ie ś  ta m  z ięb y  i do teg o  z u p e ł­
n ie  z w y c z a jn e !

To rz e k łsz y , w y d ą ł z p o g a rd ą  u s ta , za łoży ł 
rę c e  za k am ize lk ę , ja k  to  lu b i czyn ić  p ew ien  
now o u p ieczo n y  h o fra t z K rak o w a  i od szed ł.



— Pani woli młodych mężczyzn, czy sta­
rych?

-7- W szystko mi jedno! Przy mnie i młodzi 
starzeją się prędko!

— Powiadam ci, mój pierwszy mąż umarł 
ze zm artw ienia, gdy się dowiedział, że ja 
tylko ciebie kocham!

— No, zadowolony pan ze swej młodej 
żonki?

— Najzupełniej! Mogę ją  z czystem su­
mieniem  polecić mym przyjaciołom!

— Gdybym była przekonała się przed 
ślubem, jaki z ciebie ananas, nigdybym nie 
była wyszła za ciebie!

— Zdaje mi się, że miałaś dość czasu!



W  m a g is tr a c ie .
(Podsłuchana rozmowa).

R a d c a : Co ?... Z now u p an  żąda  zapom ogi ?... 
T o coś s t r a s z n e g o ! P ro szę  m i podać  bodaj dw a 
ra c y o n a ln e  po w o d y !...

Dynrnista  (z g ry z io n y ): B liź n ia k i!

Z a w sz e  g r z e c z n a .
— Mój m ężu! N asza K asia  znow u m nie n ie  

chce s łu ch ać ... C odzień  spaźn ia  się z m iasta ...
—  T ak ? ... T rzeb a  je j będzie  znow u n ag ad ać  

p a rę  im p e rty n en cy i!  To ch y b a  pom oże!
— P roszę  cię, bądź ta k  u p rze jm y ...

P o  p o w r o c ie  z Z a k o p a n e g o .
— A n a  h a lach  p a ń s tw o  b y li?
—  N atu ra ln ie ...
— P raw d a , ja k  to  u roczo , g d y  się  s ły szy  

dzw onki b y d ła ?
—  T ego  n ie  s ły sza łam ! A le k ied y ś , gdym  

p osła ła  do rzeźn ik a  po  po lędw icę , s łużąca  p rz y ­
n io s ła  tak i dzw onek  jak o  d o d a tek ...

Inwentarz kawalerski.
H i a ł  s ię  ż e n ić  w  tym  m ie s ią cu  
N a d p o r u c z n i k  E m e n th a l e r ,
S a m  był z r e s z t ą  d o ś ć  z a m o ż n y  
I s t a te c z n y ,  c h o ć  k a w a le r .

fl gdy  b ro i ł  z k o b ie tk a m i ,
T o  d y sk re tn ię ,  p o k ry jo m u .  —  
b z i ś  —  w m a ł ż e ń s t w o  b ra ł  p a n ie n k ę  
Z  m a j ę tn e g o  b a r d z o  d o m u .

b o m  d la  p rz y sz ły c h  n o w o ż e ń c ó w  
U r z ą d z a ł a  już  t e ś c i o w a ,
P r e f a t y n e r  je j  p o m a g a ł ,  
b o b r y  c h ło p ,  le c z  s ł a b a  g ło w a .

W r e s z c i ę  p y ta  (b o  je j  o c z y  
T o ,  c o  n ię  t r z a ,  w n e t  s p o s t r z e g ą ) :  
„ G d z ie ż  s ą  ł a d n ę  t ę  m ebelk ii  
T ę  z p o k o ju  s y p i a l n e g o ? "

C h ł o p a k  s k o c z y ł  i w z ią ł  „ ś t e l u n g "
I m e l d o w a ł  n i e n a g a n n i ę :
„ H e b l ę  t ę  p a n  o b e r la j t m a n  
P o d a r o w a ł  t a m te j  p a n n i ę !"

Chat-Noir.

F ata ln e om yłk i druku.
Z  nekrologii: B y ła  to  k o b ie ta  o n a d e r  silnej 

w o n i.

Z  ogłoszenia: M agazyn  P o ręb sk ieg o  po leca 
p ięk n e  O zo ry  do haftow an ia .

Z  pamiętnika m ężatki: G m e ra n ie  m ego  m ęża 
ju ż  m i się  sp rzy k rzy ło .

Z  kroniki: W  poko ju  zas tan o  m am k o b ó jcę .

Z  lis tu : T eść  w  d n iu  ś lu b u  w ręczy ł m i um ó­
w ioną k w o k ę .

Z  powieści: H rab in a  z p rze rażen iem  spo j­
rza ła  n a  w iszący  na śc ian ie  s ta ro ż y tn y  h e g a r .

Z  l is tu : T w oja H ela je s t  b ardzo  w eso ła . O gro­
m nie lub i p o k azy w ać .

•  • •

W y le c z o n y .
(Dyalog głuchego pacyenta z specyalistą o tyatrą).

—  H ę?
— P ow iadam  p an u , że k u ra c y a  ju ż  sk o ń ­

czona !
— N ie s ły szę , co p an  d o k to r m ów i!
—  M ówię, że k u ra c y a  ju ż  skończona. P an  

ju ż  je s t  zd rów !
—  T ak? ... To b a rd zo  ła d n ie !  A  ile je s tem  

w in ien  p an u  p ro feso ro w i?
— D w ieście k o ro n !
—  C o?... T rz y s ta ? ...
—  T ak  je s t! ... W idzi pan , ja k  się  p an u  słuch  

p o p raw ił!...

Z łap a ł s ię .
T uż obok  figu ry , k tó ra  w znosiła  się  p rzy  

sam ym  p o czą tk u  w si, zn a jd o w ał się  w ielk i k a ­
m ień  z lakon icznym  n a p ise m : „O dw róć m n ie!" .

N adszed ł ja k iś  obcy  p rzech o d z ień , a p rze ­
czy taw szy  nap is , d o b y ł w szelk ich  sił i odw rócił 
go, jak ież  jed n ak  by ło  jeg o  zdziw ien ie , gdy 
u jrza ł tam  w y ry te  s ło w a :

„O dw róć m nie znow u! N iech i inn i d u rn ie  
tro ch ę  się  pom ęczą!"

Zła rada.
S t a r y  pijak,  B u te lk o w s k j ,
C o  s p i ry tu s  p i ja ł  czys ty ,
R az ,  s z w a n k u j ą c  c o ś  na  z d ro w iu ,
U d a ł  s i ę  d o  sp e c y a l is ty .

b o k t o r  z b a d a ł  g o  su m ien n ię  
I p o t r z ą s n ą ł  sm u tn ię  g ł o w ą :
, ,N ię  pij p iw a ,  ani w ó d k i ,
B o  d la  c ie b ię  t o  n i e z d r o w o ! . . . "

B u te lk o w s k i  s ię  n a ch m u rzy ł ,
S p lu n ą ł ,  j a k b y  p o  p io łun ię ,
W sta ł ,  nię r z e k ł s z y  ani s ł ó w k a  
I d o  p r z e d p o k o ju  sun ię .

„ P a n i ę !  p a n ię !  —  w o ł a  d o k t o r  —
T o  r z e c z  p r z e c ię  n ie s ły c h an a ,
Z a  m ą  r a d ę  h o n o r a ry u m  
H n i ę  n a le ży  s ię  o d  p a n a ! "

B u te lk o w s k i  s ię  z a w r ó c i ł  
I r z e k ł  z o b u r z e n ia  b l a d y :
, ,fl  t o  z a  c o  ? J a ,  m ó j  pan ię ,
Nię p rz y jm u ję  tak ie j  r a d y ! . . . "

Chat-Noir.
00 3

o

N ie  o p ła c i  s ię .
S zef b iu ra , p an  ra d c a  ce sa rsk i, m ia ł zw yczaj 

od  czasu  do czasu  opow iadać  w  b iu rze  różne  
dow cipy, w y m ag a ł je d n a k , b y  p e rso n a l śm iał 
się z tego . Od jak ieg o ś  czasu  zau w aży ł je d n a k , 
że m łody  p ra k ty k a n t n ie  b ie rze  jak o ś  u d z ia łu  
w  ogó lnej radości.

P y ta  go w ięc zaciekaw iony :
— C óż?  N ie pod o b ał się p an u  dow cip?  W i­

dzę, że się p a n  n ie  śm ieje!
A  on m u n a  to :
— J a  p rzecież  odchodzę ju ż  od p ierw szego!

R o ztrz ep a n y .
N a in sp ek cy ę  p o licy jn ą  zg łasza  się  p a n  p ro ­

feso r, k tó rem u  zg inę ła  żona, a b y  zam eldow ać 
sw ą  zgubę.

K om isarz in sp ek cy jn y , * sp isaw szy  p ro tokó ł, 
p y ta :

— A czy n ie  m ia ła  pan i jak ich  szczegó ln ie j­
szych  znaków , po k tó ry ch  m o żn ab y  ją  poznać  ?

— I o w sz e m ! — odpow iada  zag ad n ię ty  — 
M a p lam ę w ą tro b ian ą  pow yżej p raw eg o  k o lan a !

— G d zie? ...
— N iem a innego  m iejsca , ty lk o  t u t a j ! — To 

rzek łszy , w sk aza ła  n a  zam czy stą  szafę , p re z e n t 
ś lu b n y  od  b abk i. P ow ażne  je j k sz ta łty  (szafy , 
n ie  b ab k i! ... p rzy p . zecera) za jm ow ały  p raw ie  
pó ł śc iany .

O ociągan iu , lub  w ah an iu  się, n a w e t m ow y 
b y ć  n ie  m ogło , ledw ie  m łodzien iec  z n ik n ą ł w  jej 
w n ę trz u , do poko ju  w szed ł p a n  W ład y s ław  w sw ej 
w łasne j osobie...

W idoczn ie  m u s ia ł być  czem ś b ardzo  za ję ty m , 
bo n ic  n ie  zau w aży ł, choć n ie  trz e b a  by ło  być 
w cale  b y s try m  sp o s trzeg aw cą , b y  poznać  z za­
k ło p o tan e j tw arzy czk i pan i W an d y , że  tu ta j za­
szło  coś n iezw yk łego ...

P an  W ład y s ław  m ia ł je d n a k  w idocznie  tak że  
czem ś g łow ę za ję tą , z ca łego  je g o  zachow an ia  
się  by ło  w idać, że  n ie  sp o d z iew ał się , iż z a s ta ­
n ie  tu ta j sw ą  sy m p a ty czn ą  żoneczkę.

— C o ?  T y  jeszcze  tu t a j?  — z a p y ta ł z ły  w i­
docznie.

—  T ak  j e s t ! P o stan o w iłam  czekać, dopóki 
s łu żąca  n ie  pow róci z m iasta . W iem , jak ie  te ­
raz  n ie sp o k o jn e  czasy . B ałam  się  zostaw ić  m ie­
szk an ie  bez  opieki...

— H m !... A  cóż pow ie  cio tka , żeś n a  p ie rw ­
szą  w iadom ość o je j s łabości n ie  p o sp ieszy ła , 
b y  ją  odw iedzić?  W iesz p rzec ież , ja k a  o n a  u w a ­
żająca ... A szk o d ab y  by ło , g d y b y  ta k  po  naj- 
d łuższem  sw em  życiu  k am ien iczkę  sw ą n a  K le- 
p a rzu  zap isa ła  kom u in n e m u ! T e raz  m ieszk an ia  
co raz  d ro ż s z e !...

— A le ż ! Z upełn ie  w y sta rczy , je ś li j ą  odw ie­

dzę  p o p o łudn iu ... T am  p ew n ie  je szcze  n ie  po ­
sp rz ą ta n e  !

—  M niejsza z tern ! Jak o  k o ch a jąca  s io strze ­
n ica  n ie  p o w in n aś się n a  to  og lądać . Ż ądam , 
b y ś  ją  odw iedziła  i to  za raz , n ie  zw lek a jąc!

O czy je j sk ie ro w a ły  się  m im ow oli n a  pow a­
żne  k sz ta łty  szafy , sto jącej cicho pod  śc ianą . 
Ż aden , na jlże jszy  n aw e t szm er n ie  dochodził 
s tam tąd .

O detchnę ła .
— No, p r ę d z e j! — p rz y n a g la ł m ąż. — B ierz 

k ap e lu sz  i p łaszcz  i w  d rogę...
—  K iedy ... — p ró b o w a ła  się  tłum aczyć.
—  Ż adne... k ied y  ! — p rz e rw a ł g w ałto w n ie . — 

M asz pó jść  z a raz  i k o n ie c ! W y sta rczy , jeś li w ró ­
cisz n a  o b iad  ko ło  d ru g ie j !

Cóż b y ło  ro b ić ? ... B iedna p an i W an d a , acz 
n iech ę tn ie  i pow oli, z e b ra ła  się p rzecież , u le g a ­
ją c  n a ta rczy w y m  żądan iom  m ęża  i w yszła , choć 
ta k  p ra g n ę ła b y  z o s ta ć !

K ażdy , k to  n a w e t n ie  b y ł n ig d y  w  te j n ie ­
m iłej, co ona , sy tu acy i, z rozum ie  ła tw o , co działo  
się w je j sercu ...

B lady  s trach  zag lą d a ł jej w  oczy i sz e p ta ł 
do ucha.

—  W róć  s ię ! O n go tam  go tów  o d n a leźć!...

Z chw ilą , g d y  za  p a n ią  W an d ą  zam k n ę ły  się 
d rzw i, p an  W ład y s ław  rozpogodził sw e oblicze,, 
s ta n ą ł p rzed  lu s tre m , p o p raw ił k ra w a tk ę  i fry ­
zu rę .

I on  w idocznie  n a  kogoś oczekiw ał.
N ie u p ły n ę ło  w ięcej, ja k  p ięć mh&pt, do drzwii 

z a p u k a ł k to ś  lekko .

P an  W ład y s ław  poskoczy ł i o tw orzy ł, do 
poko ju  w eszła  b a rd zo  sy m p a ty czn a  b ru n e tk a .

—  P a n  s a m ?  — zap y ta ła .
—  Sam , ja k  pa lec , a w zdycha jący , ja k  ośm - 

n a s to le tn i z ak o ch an y  s m a rk a c z !
— Czy je d n a k  je s te m  tu  dość b ez p ie c z n a ?
— M yślę s o b ie ! C zy w o la łab y  pan i kom ­

p rom itow ać  się , g d y b y śm y  m ieli sp o tk ać  się 
w  jak im ś h o te lu ?

— To n ie ... a le...
— A h a ! M yśli p an i o m ej żonie  ?... N iech 

się  pan i n ie  o b a w ia ! W y sła łem  ją  do chorej 
c io tk i!

—  A le m oże pow rócić!
—  N ie w róci p rzed  d ru g ą!...
—  Ja k  to  d o b rz e ! K ochany  W ład z iu !
—  D roga  Ju lc iu  !...
I znow u, ze w zg lędu  n a  d y sk re c y ę  n ie  b ę ­

d z iem y  w daw ać się  w  b liższe szczegó ły , co tam  
rob iono , lub  o czem  m ów iono, w  k ażd y m  raz ie  
s y tu a c y a  b y ła  ta k  in te re su ją c a , ja k  p op rzedn io , 
g d y  w  ty m  sam ym  poko ju , n a  te j sam ej k a ­
n apce , siedzieli sp lec ien i n am ię tn y m  uścisk iem , 
pan i W an d a  i je j p rzy jac ie l.

Z ap ew n e  sądzi C zy te ln ik , a zw łaszcza  c ie­
k aw a  C zy te ln iczka , żeśm y  zapom nieli o ty m  b ie ­
d ak u , k tó ry  p rzez  sp a rę  w idzia ł, co się  dzieje  
w  poko ju , d u s ił się  z pow odu b ra k u  pow ie trza , 
a b a ł się  ru szy ć , b y  n ie  zd rad z ić  sw ej obec­
ności...

P am ię tam y  je d n a k  o nim  i razem  z czułem i 
pan iam i b o le jem y  n a d  jego  n ieszczęsnym  losem ...

W tem , w chw ili n a jb a rd z ie j ożyw ionej ro z ­
m ow y, do u szu  p a n a  W ład y s ław a  doszed ł jak iś



Drażliwy.
Radca Dydek się  ożenił 
Choć mu m inął krzyżyk szósty  
I rzecz dziwna! W rok akurat 
Przyszedł na św iat dzieciak tłusty.

Gratuluje mu przyjaciel 
I starego  ojca chwali,
Że podobny syn do niego,
Zdrów, i ładny, i tak  d a lej...

Stary ojciec prom ienieje,
Jakby w stąp ił w now e życie:
Chociaż n ikt mi nie dowierzał, 
Pokazałem  — no! w id zic ie!...

— Tak! — przyśw iadcza mu przyjaciel — 
Rzecz praw dziw ie osobliwa,
Ale, radco dobrodzieju!
Jakżeż syn twój się nazyw a?

Radca Dydek się obruszył,
Potem n agle g ło s  podniesie:
— „Jak się  syn mój ma nazyw ać?  
Także Dydek! — rozum ie s ię !u...
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Z im n a  k r e w .

—  P an ie  K o h n ! Czy to  p raw d a , że p a n  m a 
się  w ych rzc ić  ?

—  T ak , p an ie  T a u b e le s !
—  Bój *się pan  B oga! C oby  n a  to  pow iedzia ł 

p a ń sk i t a t o ! On b y ł tak i p o b ożny  ż y d ! On się  
ta m  obróci w  g rob ie ...

— N ic n ie  s z k o d z i! N a d rug i ty d z ie ń  ochrzci 
się  mój b ra t , to  on w róci znów  n a  sw oje  m ie js c e !

W  są d z ie .

Sędzia:  No, p ro szę  m i opow iedzieć, a le  ze 
w szy stk im i szczegó łam i, w  jak i sposób  doszło  
do te j b ija tyk i...

Świadek: S iedz ie liśm y  razem , a ja  w  sp rz e ­
czce n azw a łem  o sk a rżo n eg o  o słem  i id y o tą . On 
n ie  o dezw ał się  n a  to  an i s łow a, lecz rzu c ił n a  
m n ie  ku flem ...

Sędzia:  B ardzo  ła d n ie !  A le...
Świadek  (o b u rzo n y ): T a k ? ...  C iek aw y  je s te m , 

czy m ów iłb y  p a n  sędzia , że  to  ład n ie , g d y b y  
ta k  n ie  m n ie , a le  p a n u  w y b ił b y ł ta k ą  d z iu rę !...

szm er p o d e jrzan y , a le  n ie  od s tro n y  szafy , jak  
m oże k to ś  p rzy p u szcza , lecz od s tro n y  drzw i...

—  Co to  ta k ie g o ?  — z a p y ta ła  p rze rażo n a  
b ru n e tk a .

— A lbo ja  w iem  ! — o d p a rł zag ad n ię ty .
— Z daje  m i się, że k to ś  o tw ie ra  d rzw i od 

s i e n i !
— W  tak im  raz ie  m usi to  b y ć  m oja żona, 

g d y ż  n ik t in n y  n ie  p o siad a  d ru g ieg o  k lucza  od 
z a trza sk u ... A le , co o n a  tu  ro b i? .. .  M iała p rz e ­
cież w rócić  d o p ie ro  o d r u g ie j !

— Je s te m  z g u b io n a !
—  N ie ! N ie obaw iaj się , mój a n io łk u ! Nic 

złego  cię n ie  sp o tk a ... .  T y m czasem  u k ry j się 
tu ta j... ot... w te j s z a f ie ! To je d y n y  ra tu n e k ...

R zek łszy  to , p o p ch n ą ł ją  ku  ta jem n iczem u  
sp rzę tow i.

Z a chw ilę  zg in ę ła  w  jeg o  czeluści.
P a n  W ład y s ław  sk ie ro w a ł się  ty m czasem  

w s tro n ę  p rzed p o k o ju , sk ąd  dochodziły  ju ż  p rz y ­
sp ie szo n e  k rok i je g o  m ałżonk i i dz ięk i tem u  nie 
s ły sz a ł o k rzy k u  p rze ra ż e n ia , k tó ry  w y d o b y ł się 
z p ie rs i p rze rażo n e j b ru n e tk i...

W y d a ła  go, g d y  się  p rzek o n a ła , że  w  szafie, 
p rócz  n iej, zn a jd u je  s ię  jeszcze  je d n a  żyw a is to ta .

— M ilczen ie ! N a m iłość B oską, m ilc z e n ie ! 
Inaczej, je s te śm y  z g u b ie n i! — d o szed ł je j u szu  
jak iś g ło s p rzy tłu m io n y .

—  C o? T y  ju ż  z p o w ro te m ?  — p y ta ł p an  
W ład y s ław  n iech ę tn ie .

—  T a k ! — o d rzek ła  dz iw nym  ja k im ś  g ło ­
sem  p rzy b y ła .

R a cy a .
Buchalter: Do ja k ie j ru b ry k i m am  zac iągnąć  

tę  sum ę, z k tó rą  n asz  k a s y e r  u c iek ł do A m e ry k i?
S z e f : N a tu ra ln ie ... pod  b ieżące  w y d a tk i !

W  s z k o le .
—  K u lfo ń sk i! T y  o b rzy d liw y  lam p arc ie , co 

ty  tam  pod  ła w k ą  ro b isz  z tą  n o g ą ?
—  P an ie  p so rze , n o g a  m i u s n ę ł a !
—  P oczekaj, ty  n icpon iu  j e d e n ! D am  ja  ci, 

je ś li m i je szcze  ra z  p rzy jd z ie sz  do szko ły  z n ie ­
w y sp a n ą  n o g ą !...

Ł a tw o  z r o z u m ia łe .
—  P raw d o p o d o b n ie  ciężko się  b y ło  ro zs tać  

p an u  z có rk ą , g d y  w ychodziła  za  m ąż?
—  Z có rką , ja k  z c ó r k ą !... C iężej b y ło  z je j 

p o s a g ie m !

Powinszowanie jubileuszowe siostrzeńca 
dla wujowstwa.

0! czcigodni staruszkow ie,
Wuju mój i Ty W ujenko!
Dziś, gd y  staję tu przed Wami,
Dziwnie w sercu rzew nie, m iękko.

Bo pom yśleć, że Czcigodni 
I Ty starcze, Ty staruszko,
Lat p ięćdziesiąt już dzielicie  
Jeden stół i jedno łóżko.

I że m acie troje dzieci,
Które życie Wam ozłaea,
Trudów w ięc nie żałujecie,
Chociaż ciężka była praca!...
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N a s z e  d z ie c i .
— Mój dziadzio  to  m a ta k ą  b ro d ę , że  s ięga  

m u aż do k o lan .
—  A m ój to  m usi chodzić  n a  szczud łach , bo 

b y  ją  sob ie  p r z y s tą p i ł !...

Co m u  b r a k u je ?
—  P rz e p ra sz a m  b ard zo , z p anem  ak ad em i­

k iem  n ie  m ożna się  w id z ie ć ! L eży  w  łó ż k u !
— A cóż m u b ra k u je  ?
—  K o sz u li! D ał ją  do p r a n i a !

—  W ięc  o p u śc iła ś  c ie rp iącą  c io tkę  ?... T w oje 
m iejsce  je s t  te ra z  p rz y  je j ło ż u !...

P an i W an d a , k tó ra  w  p ie rw sze j chw ili n ie 
w iedzia ła , co odpow iedzieć, n ie  sp o d z iew ała  się 
bow iem  za s tać  m ęża w  dom u, sp o jrza ła  ty lk o  
k u  szafie , a le  ta  m ilczała  c iąg le , ja k  zak lę ta ...

—  C iocia m a się  ju ż  lep ie j, m ój d rog i — 
rz e k ła  po  chw ili. — S am a  o d p row adziłam  ją  do 
R efo rm atów  n a  m szę św ię tą ...

O boje sp o jrze li n a  s ieb ie , a le  z p ew n em  za ­
k ło p o tan iem , p ie rw szy  o ch ło n ą ł p an  W ład y s ław  
i rz ek ł, s iląc  się  n a  sw o b o d ę :

—  To d o sk o n a le  się  sk ła d a  ! P on iew aż  m am y 
jeszcze  p raw ie  dw ie god z in y  do o b iad u , m oże 
p rze jd z iem y  się  razem ...

W  d u ch u  zaś  d o d a ł :
—  Ju ż  j a  tam  zn a jd ę  sposobność , b y  ją  zo­

staw ić , w rócić  do m ieszk an ia  i w y p u śc ić  p ta ­
szk a  z k la tk i...

—  D o b rz e ! —  o d p ow iedz ia ła  z rezy g n o w an a  
i poczęła  się  u b ie rać , m yśląc , że  p rzec ież  O p a trz ­
ność, k tó ra  zaw sze  czuw a n ad  zakochanym i, do­
zw oli m u sk o rzy s tać  z ich  n ieobecnośc i i u lo t­
n ić się n ie sp o s trzeżen ie .

W  pięć m in u t po tem  p ań stw o  W ład y s ław o ­
w ie k roczy li w m iłej zgodzie obok  s ieb ie , ja k  
p rz y s ta ło  n a  k o ch a jące  się m a łżeń stw o  i podzi­
w iali rzekom o  u ro cze  p lan tacy e , o bo jga  je d n a k  
m yśl k ie ro w a ła  się  m im ow oli w  s tro n ę  onej ta ­
jem n icze j szafy ...

W  dw a m iesiące  po o p isan em  zd a rzen iu  sp o ­
ty k a m y  pod  S u k ienn icam i dw u  p anów , żyw o 
ze so b ą  rozm aw iających .

R ozsypane  ogłoszenia.
P łacę  n a jw y ższe  c e n y  za u rzęd o w o  s tem ­

p lo w an e , a le  w  d o b ry m  s tan ie  je szcze  b ęd ące , 
m łode a r ty s tk i d ram aty czn e .

P ian ino , m ogące  zastąp ić  m iejsce  łóżka , w raz  
z żyw ym  i m a rtw y m  in w en ta rzem  do sp rz e d a ­
n ia  z pow odu zm iany  s to su n k ó w  fam ilijnych .

K aw a le r z d ob re j ro d z in y , o s iedm iu  o k ta ­
w ach , z g ra n y , je d n a k  bez  n u t, p o szu k u je  d o ­
zgonnej to w arzy szk i życia .

M łoda w dow a, z d o b rze  zak o n se rw o w an y m i 
p n eu m a ty k am i, z pow odu śm ierci w łaśc ic ie la  t a ­
nio do n ab y c ia . _____

M łoda, sam o tn a  d am a , e leg an ck o  u m eb lo ­
w an a , z w idok iem  n a  p lan ty , u d z ie la  za  n izk iem  
w y n ag ro d zen iem  lekcy i ję z y k a  fran cu sk ieg o .

S ąd o w n ie  ro zw iedz iony  m ężczyzna, o sile 
d w u d z iestu  kon i, m ało  u ży w an y , z ao p a trzo n y  
w  na jnow sze j k o n s tru k c y i a p a ra t ro zp ęd o w y , 
szu k a  m ieszk an ia  u  m łodej, b ezd z ie tn e j p a ry  
m ałżeń sk ie j. D y sk recy a  zapew n iona .

a o  o

TRUDNE POZNANIE.

Z śmiałą miną donźuana,
Jak to zwykle ludzie młodzi,
Spotkał facet swą znajomą,
Kłania się jej — i podchodzi:

— Jakżeż zdrowie, powodzenie,
Moja droga, ukochana! —
Dama rzecze zaś surowo:
— Pan daruje! nie znam pana!

— Jakto, pani mnie już nie zna? —
Ze zdziwieniem rzekł niemiłem,
— Wszak tygodnia jeszcze niema,
Jak u pani wieczór byłem!

— Tak pan gadaj! — dama na to
— Byłeś u mnie, czy tam ze mną!... 
Jakżeż pana poznać mogę,
Kiedy wieczór u mnie ciemno?!...
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Je d n y m  z n ich  je s t  zn an y  nam  ju ż  b lo n d y n , 
p rzy jac ie l p an i W an d y , d ru g im  jeg o  b iu ro w y  
ko lega.

—  M oże w stąp ilib y śm y  gdzie  n a  k ie liszeczek  ? 
D aw no ju ż  n ie  w idzie liśm y  się  — rz e k ł te n  d rug i.

—  N ie m am  c z a s u ! S p ieszy  m i się, ta k , ja k  
k ażd em u  zak o ch an em u  —  o d p a rł b lo n d y n  z u śm ie ­
chem . — Ż en ię  s i ę !

—  C zy b y ć  m oże ? W  tak im  raz ie  m oje g ra - 
tu l a c y e !

— D z ię k u ję ! Z ap ro szę  cię n a  w e s e le !
—  0 ... z b y te k  ł a s k i !... A k tó ż  ta  w y b ra n a  ?
— P e w n a  u ro cza  b ru n e tk a  !...
— G dzie ją  p o z n a łe ś?  Z ap ew n e  n a  b a lu ?
—  O... n i e !... W  s z a f ie !...



Najnowszy savoir-vivre.
Gdy w  tram waju dla panienki 
Miejsca niem a dosyć,
W tedy m ożesz ją  na sw oje 
Kolana zaprosić.

Ale nie bądź tak uprzejm y  
Z starą (to nie ładnie!)
Niechaj sto i na platform ie  
Lub pod koła spadnie!

Gdy z teatru  zaś wychodzisz,
Idąc do dorożki,
Młodą damę puszczaj naprzód,
Byś m ógł w idzieć nóżki.

Stare baby się natom iast 
Łokciami rozpycha,
Lub pow iada: „Gdzież asani 
Spieszno tak do licha ?!w

Jeśli pannie na ulicy  
W ypadnie co z ręki,
Podaj to, a uszczyp w łydkę,
Choćby przez sukienki.

Lecz, gd y  z łapy co wypuści 
Babsko przygarbione,
To ten  przedm iot podbij n ogą  
Aż na drugą stronę.

Gdy o drogę spyta stara,
Z zaw iędniętą twarzą,
Powiedz, że ma polieyantów ,
Co jej drogę wskażą.

Ale, gdy dziew czyna m łoda  
Zbłąka się wśród m iasta,
To zaprowadź ją  do sw ego  
Mieszkania — i b a sta ...
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O św ia d c z y n y .
—  P an i je s te ś  m em  w s z y s tk ie m !...
— T o s t r a s z n e !... W ięc  p an  w ięcej n ic n ie  m a ?

S ta łe  c e n y .
—  N arzeczony  o fia ru je  p an i c z te ry s ta  k o ron , 

je ś li zw rócisz  m u słow o i p ie r ś c io n e k !
—  A ni m y ś lę ! N ie czyn ię  teg o  n ig d y  niżej 

ty s ią c a  k o r o n ! . . . _____

D w u z n a c z n a  o d p o w ie d ź .
O jciec: Mój k o c h a n y ! T y le  ra z y  zw raca łem  

ju ż  tw ą  uw ag ę , b y ś  d a ł sob ie  spokój z tym i 
s to su n k am i. To do niczego  n ie  p ro w a d z i! O bie­
ca łe ś , ty m czasem  d o w iad u ję  się, że  w  tw ym  
poko ju  znalez iono  d am sk i g rzeb ień  i podw iązkę... 
W ięc , ja k  mi się  zda je , w szy stk o  n a  n ic ?

S yn :  No... teg o b y m  n ie  p ow iedz ia ł!

M ąd ry  syn .
Poeta:  N ie! J a  ju ż  z to b ą  w y trzy m ać  nie 

m ogę. J e s te ś  je d n y m  zb io rem  u s te re k  i b łę d ó w !
Synek:  A czy  ty  znasz , ojcze, p ie rw sze  dzieło  

bez  błędów 7?... D opiero  n a s tę p n e  są  w ydan iam i 
p o p ra w n e m i!

P o  z a w a r c iu  p o k o ju .
B asza  (do dam  h a re m o w y c h ): No, m oje dzieci, 

bądźcie  d o b re j m yśli. Ju ż  m ożecie, spać  sp o ­
kojn ie . Pokój ju ż  zaw arty , B u łgarzy  już tu  n ie 
w padną , n ie  będziec ie  n a ra ż o n e  n a  ich gw ałty ...

D am y  (u n iso n o ) : P ad am  do n ó g ! Toż to  do ­
p ie ro  zaczną  się  znow u n u d y !

T a k ż e  s p r a w ie d liw o ś ć .
- W yobraź  pan  s o b ie ! W  p ro ces ie  rozw o­

dow ym  p rzy zn an o  m em u m ężow i obydw o je  dzieci, 
a ty m czasem  żadne  n ie  je s t  jeg o  !...

U c z c iw a .
— Czy będz iesz  m i je d n a k  w ie rn ą ?
— T ego z g ó ry  pow iedzieć  n ie  m ogę! Z by t 

m ało  cię jeszcze  z n a m !

Praktyczna.
Panna Milcia K ochanow icz ,
Z nana  w w s z y s tk ic h  s fe rac h  miasta,
Każdy wie, k to  zna ją  bliżej,
Z e  p rak tyczna  j e s t  niewiasta.

C h o ć  z d o c h o d ó w  luksusowo,
Milcia żyć-by  była w  stanie ,
Ł óżko ,  szafa, umywalnia,
Całe  jej  umeblowanie.

T y lk o  to, co  j e s t  p o trze b n e  
N ieodzow nie  do  zawodu.
Ona wie, że  s t a r o ś ć  przyjdzie ,
W ię c  o sz c zę d za ć  c h c e  zam łodu!

Milcia t rzym a się  zasad y :
Sk ładać  t r z e b a  c en t  do centa,
N aw et sw o ich  wielbicieli ,
Nie naciąga na p re ze n ta !

Bo na punkcie  finansowym 
W s z y s tk ic h  żyd ó w  p rzesz ła  g łó w k ą :
T o ,  co  p re z e n t  ma k o sz to w ać ,
W oli  z aw sze  wziąć  gotówką.

I jed n em u  z wielbicieli  
T a k  zasady  sw e  t łó m aczy  :
Ja  m iłosnych  lis tów nie chcę,
Ja  t ra k tu ję  r z ec z  inaczej!

Z am ias t  t rw o n ić  g ro sz  na marki,
Daj mi znać  k o re sp o n d en tk ą ,
Ja  w tej  chwili p rzy jdę  sam a —
Będzie  tanie j,  no —  i p r ę d k o ! . . .
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Z ło ś liw a .
— J a k  m yślisz , M ańka, b ędz ie  m nie mój 

S ta szek  kochał, gdy  się z e s ta rz e ję ?
— A lboż ja w iem  ? W k ró tce  sam a  się o tem  

będziesz  m ogła  p rz e k o n a ć !

W e s tc h n ie n ie .
— C oby ta k  pow iedzia ł mój m ąż, g d y b y  się 

dow iedzia ł, że dziś ran o  chodził p an  W ładysław  
w je g o  s z la f ro k u !

Z rozm ów  salon ow ych .
— Co sądzi pan , p an ie  radco  ce sa rsk i, o od ­

rodzen iu  ro m an ty zm u  ?
—  Ja k  pan i to  ro z u m ie ? ... C zy ze s tan o w i­

sk a  g ie łd o w eg o ? ...

— Kto w łaściw ie w ynalaz ł, p ro szę  p an a , 
A m ery k ę  ?

— Nie w ynalaz ł... ch y b a  o d k ry ł!
— N iech ju ż  będzie  „ o d k ry ł" , choć to  tak ie  

n iep rzy zw o ite  w y rażen ie  !
— O d k ry ł ją  K rzysz to f K o lu m b !
— K olum b ?... A ja b y łam  zaw sze  do tąd  

p ew ną , że to  K opern ik ... T ak  ła tw o  się pom ylić... 
O ba n azw isk a  zaczy n a ją  się  od te j sam ej lite ry .

— P ow iada pan i k o ch an a , że m ąż jej m ów i 
p rzez  s e n ? ...  To m usi być  dość n ie p rz y je m n e m ?

— Ju ż  m iałam  się  czas do teg o  p rzy zw y ­
czaić. Je ś li je d n a k  je s t  zb y t n ie sp o k o jn y , po 
p ro s tu  w zyw am  go cło p o rząd k u  lub  od b ie ram  
głos. Jak o  b y ły  p o se ł do p a rla m e n tu  je s t  mi 
zaw sze  p o słu szn y !

— W ięc rozw ód  p ań stw a  je s t  ju ż  p o stan o ­
w iony  ?

— H m .., W łaściw ie  n ie m am  jeszcze w  rę ­
kach  nic pew n eg o , a le  m oja żona o trzy m ała  już  
w czoraj k ilka d ep esz  g ra tu lacy jn y ch .

O— D

T a k ż e  lo g ik a .
— C o ?  P an i, p an n o  H elu , czy ta  ju ż  pow ieści 

Zoli ?
— M yślę s o b ie ! M am już p rzec ież  la t p ię t­

naśc ie , m ogę w ięc czy tać  w szystko , czego  mi 
n ie w o ln o !

Est m odus.
J a k a ś  d a m a  s t o i  w  n o c y ,
Chłód  j e j  j u ż  d o k u c z a ,
A n i e  m o ż e  do  s w e j  b r a m y  
J a k o ś  z n a l e ź ć  k lu c z a .

S z u k a  w s z ę d z i e  po  k i e s z e n i a c h ,  
W s z y s t k o  n a d a r e m n o !
A t u  c o r a z  b a r d z ie j  z im n o ,
C o ra z  b a r d z ie j  c i e m n o !

Z e s i n i a ł a ,  z z i e l e n i a ł a ,
J a k b y  z d j ę t a  z k r z y ż a ,
W t e m  na s z c z ę ś c i e ,  ż e  s i ę  j a k i ś  
P a n  do  d a m y  z b l i ż a .

I t a k  do  n i e j  r z e k ł  z  l i t o ś c i ą :  
„ N i e s z c z ę s n a  i s t o t o !
R o z p o r z ą d z a j  m o im  k l u c z e m  
S ł u ż ę  p a n i  o t o ! "

I p o d a j e  k lu c z  s w ó j  w ł a s n y ,
D a m a  na  t o  r z e c z e :
„ W s z a k  t o  n i e  j e s t  k lu c z  z  m e j  b r a m y ,  
D o b ry  m ó j  c z ł o w i e c z e ! "

„Ja w i e m  —  m ó w i  g r z e c z n y  f a c e t  
To m a ły  a m b a r a s ! . . .
Do m e j  b r a m y  s i ę  n a d a j e !
M i e s z k a m  o b o k  z a r a z ! " . . .

Chat-Noir.

ALEJE JEROZOLIMSKIE Nr. 53
wprost Dworca W ied eń sk iego .  Hdres te legraficzny i te le fon iczn y  Polonia-W arszawa.

H O T E L  luksusowy.
RE STA U RACY A francuska.
KAW IARNIA z salonem  damskim. 
FRYZY ER i perfum erya najmodniejsza. 
SKŁAD W IN  wyborow ych z w łasnych piw­

nic hotelów Europejskiego i Polonia. 
PRALNIA pospieszna.



Z listów Hermogenesa Klapy.
W ielm ożna R e d a k c y o !

A je d n a k  w idziałem  go n a  w łasn e  oczy, s ły ­
sza łem  g ło s jeg o  na w ła sn e  u szy , szed łem  z nim 
razem  rę k a  w rę k ę  i noga w  n ogę!

R ed ak cy a  m yśli pew n ie , że m am  na m yśli 
s ły n n eg o  „P rin za"  z M oraw skiej O straw y , o k tó ­
ry m  ty le  w  o s ta tn ich  czasach  m ów iono i p isano , 
je ś li  je d n a k  ta k  rzeczyw iśc ie  m yśli, to  źle m y­
śli, mnie* bow iem  te ra z  żadne  „P rinze" n ie  cho­
dzą  po  g łow ie! (C iekaw y je d n a k  je s te m , co? ... 
p rzyp . zecera).

N ie chcąc n ad u ży w ać  c iekaw ości W ielm ożnej 
R edakcy i, n ie  baw ię  się  w  żad n e  dom yśln ik i, 
a le  ca łk iem  o tw arc ie  p rzy zn am  się, iż te n , z k tó ­
ry m  m ów iłem , k tó reg o  w idziałem  i słyszałem , 
z k tó ry m  szed łem  i sta łem , to  n ik t inny , ty lko  
k ró l K o n stan ty  g reck i, k tó ry  w p rzejeździe  z P a ­
ry ż a  incognito z aw ita ł do K rakow a, by , ja k  sam  
m i ośw iadczył, poznać  se rce  Polski, choru jące  
s ta le  n a  n ied o m y k aln o ść  zastaw k i finansow ej.

C iekaw y  je s tem , czy podobnym  w yw iadem  
m oże się  poszczycić sp raw o zd aw ca  k tó reg o ś  in ­
nego  z pism  k ra k o w sk ic h ! Nowiny i Kuryerek 
k łóciły  się ze so b ą  o cza rn ą  sk a rp e tk ę  i p o d a rtą  
c h u stk ę  do nosa, k to ś  tam  n aw e t zam ierza ł in- 
te rw iew o w ać  „P rin za" , ja  zaćm iłem  w szystk ich , 
bo gościłem  nad  W isłą  k ró la  i to  n ie  by leja- 
k iego , a le  po to m k a  bezpo tom n ie  zesz łego  z tego  
św ia ta  w  kw iecie  w ieku  ś. p. A chillesa , c. i k. 
m a rsza łk a  po lnego  w ojsk  g reck ich .

Z u pe łn ie  n iespodz iew an ie  o trzy m ałem  oneg- 
daj lakon iczny  te leg ram  n astęp u jące j t r e ś c i :

„K ochany  K la p o ! P rzy jeżd żam  incognito do 
K rakow a. P oznasz  m nie po rzadk ie j m inie.

K o n stan ty " .

W iadom ością  tą  zab ito  m i k lina  w  głow ę... 
K o n stan ty ch  znam  k ilku , w szyscy  je d n a k  m ają 
p rzew ażn ie  rzad k ie  m iny , po tem  go w ięc nie 
poznam . M yślałem , że m oże to  incognito coś po­
w ie... D y ab ła  tam , ilu ich p rzy jeżd ża  do K ra ­
kow a, p rzew ażn ie  w szyscy  incognito, b y  n ie 
w p aść  w  ręce  ja k ie jś  cioci H irschp rungow ej a lbo  
w ujcia  B au m in g era  z czarne j g ie łdy , z k tó rym i 
łą cz ą  ich w ęzły  bliższego p o k rew ieństw a ...

I b y łb y m  ta k  m y ś la ł m oże i ca ły  dzień , 
g d y b y  n ie  to, iż p rzy p ad k o w o  w pad ła  mi w  ręk ę  
je d n a  z gaze t, w  k tó re j w yczy ta łem , że k ró l 
g reck i K o n stan ty  w raca  do o jczyzny  przez  
A u s try ę  incognito, a le  w e W iedniu  się n ie  za ­
trzym a.

T eraz  już je s te m  w dom u, p om yśla łem  so­
b ie  ! W iem  ju ż , co oznacza  ta  rz ad k a  m ina... 
To n a s tęp stw o  o ra to rsk ieg o  pop isu  w  B erlin ie . 
W ierzę , że  m ożna się  tam  by ło  n ab aw ić  rz a d ­
kiej m in y !

I n ie pom yliłem  się, to  b y ł on , w e w łasnej 
sw ej osobie.

P rz y b y ł na dw orzec  k rak o w sk i w agonem  
trzecie j k la sy , jak o  h rab ia  A nonym os. T ow arzy ­
szy ła  mu ty lko  je d n a  dam a dw oru , h ra b ia n k a  
Y psilan ti, sp raw u jąca  z ram ien ia  żony  k o n tro lę  
n ad  m o ra ln em  zachow aniem  się jeg o  k ró lew ­
sk iej m ości.

Po pow itan iu  (w yg łosiłem  n a  chyb ił tra fił 
p o czą tek  „Iliady" H om era , k tó ry  pam ię tam  je sz ­
cze z k la sy  p ią te j, gdyż  na ogólne żądan ie  uczęsz­
czałem  do niej trz y  la ta ) p rzep ro w ad z iłem  ro z ­
czu lonego  k ró la  do sali re s ta u ra c y jn e j trzec ie j 
k lasy , ab y  tem  bardzie j zachow ać incognito.

T uta j spoży liśm y  po p a rze  k ie łb a sek  z m u ­
sz ta rd ą  fra n c u sk ą  (w ażny  ob jaw  p o li ty c z n y !). 
K ról K o n stan ty  u p ie ra ł się s ta le , że czuć ją  
kw asem  p ru sk im , w y tłu m aczy łem  m u przecież, 
że je s t  w błędzie .

Z dw orca  ko le jow ego, po jeźdz ie , trw ające j 
p raw ie  trzy  k w ad ran se , dosta liśm y  się n a  tak  
zw any  R y n ek  głów ny.

W idząc całe  s to sy  kam ien i, gość mój b y ł 
p rz ek o n an y , że je s te śm y , co n a jm n ie j, w  Z ako­
panem , u d a ło  mi się  p rzecież  p rzek o n ać  go, 
że je s t w b łędzie , choć, p raw d ę  pow iedziaw szy , 
Z akopane  i R y n ek  k rak o w sk i m ogą się poszczy­
cić tem , że i tu  i tam  je s t  dużo kam ien i, w y ­
bojów , k u rzu  a lbo  b ło ta ...

Po d rodze  zw rócił uw agę  jeg o  k ró lew sk ie j 
m ości b a rb a k a n  obok  B ram y F lo ry ań sk ie j. Na 
zap y ta n ie , co to  je s t za budow la , o d p a r łe m :

*— To je s t ta k  zw any  ro n d e l k o n se rw a to rsk i, 
w k tó ry m  się sm aży  pieczeń  a rc h e o lo g ic z n ą !

Z araz  zrozum iał, poznałem  to  z k iw an ia  g łow ą, 
a w iem , że, jak o  kró l g reck i, m a dość sposob ­
ności s ty k an ia  się z różnym i cesa rsk o -k ró lew ­
skim i i p ry w atn y m i archeologam i.

Z osobliw ości m iejsk ich  zw ied z iliśm y : pod­
ziem ia S uk ienn ic , k tó re  na K o n stan ty m  z ro ­
b iły  b ardzo  silne  w rażen ie , bo aż k ichnął, s ta ­
ro ż y tn ą  św ią ty n ię  b e to n o w ą  koło now ej poczty , 
pom nik  K ościuszki w  o toczen iu  „Sm oków " na 
podw órzu  k o sza r S traży  ogniow ej i ta n d e tę . Tę 
o s ta tn ią  w ziął gość za m iejsk ie  m uzeum  osob li­
w ości i zaby tków  z daw nych  czasów .

B iblio teka K ulczyńsk iego  og rom nie  m u się 
podobała , ob ieca ł ta k ą  sam ą  założyć w  A tenach  
tu ż  obok zam ku  k ró lew sk iego , za b ardzo  p ra ­
k tyczne  uzna ł także  san a to ry u m  ludow e D ra 
G aw lasa, gdzie  m ożna za p ięć cen tów  dostać  
kaw a łek  dobre j k ie łb a sy  na w idelec.

Z kolei zw iedziliśm y p a łac  L a ry sza  i W ielo­
polskich , obecn ie  w łasność  dem o k ra ty czn e j gm iny, 
p an a  p re z y d e n ta  jednakow oż n ie  zasta liśm y , za ­
ję ty  b y ł bow iem  p rzy  porodzie  re fo rm y  w y ­
borczej.

— A ha ! P am ię tam  ! — zaw o ła ł k ró l. — C zy­
ta łem , że sy tu a c y a  b y ła  w b ardzo  pow ażnym  
s t a n ie !

N a dw orzec  w róciliśm y  dorożką, k tó re j w o­
źnica zw y m y śla ł nas o stą tn ie in i słow y , choć do­
s ta ł o p ięć cen tów  w ięcej, niż w skazu je  tak sa .

Spodobało  się to  je d n a k  kró low i, bo r z e k ł :
— Z araz  poznać w asz ry c e rsk i an im usz , o k tó ­

ry m  ty le  czy ta łem  !...
K ról od jecha ł via T arnów  na W ęg ry , s tam ­

tąd  zaś do B elg radu , a n a s tęp n ie  do A ten , skąd  
mi ob ieca ł n ad esłać  o rd e r  i zw ro t kosztów  jazdy  
fijak rem  i tram w ajem , gdyż, ja k  m ów ił, og rom ­
nie dokucza  m u  b ra k  go tow izny .

P ożegna łem  go w y ją tk iem  z „O dysse i" , czem  
go do łez  rozczu liłem . C hciał o b e trzeć  nos, po ­
kaza ło  się, że c h u s tk ę  zg ub ił gdzieś po d rodze, 
a na sp raw ien ie  now ej b rak ło  k red y tu .

O h rab in ie  Y p silan ti n ic n ie  w spom inam , n ie 
m ogłem  się  bow iem  z n ią  w  żad en  sposób  po­
rozum ieć . Z u ry w a n y c h  słów  w yw nioskow ałem  
przecież , że K raków  n ie  je s t  je j obcym , baw iła  
tu ta j p rzed  la ty  ja k o  p ie rw sza  sk rzy p aczk a  w  o r­
k ie s trz e  d am sk ie j, w  k tó re j je d n a k  k aw ia rn i, 
n ie  w ie m !

Ja k  n a  dziś, ty le  ch y b a  w y sta rczy .
C zołem

Klapa.

D la c z e g o !
— W ięc p an  kochasz  się w e m nie już  od 

la t dz iesięc iu  i do tąd  n ie zd rad z iłe ś  się an i sło ­
w em  ?

— T ak ! B o - ja  kocham  p an ią  niewypowie­
dzian ie !

Z  anegdot o Gajerze.
S t a r y  G a j e r  un m a  g ło w ę ! . . .  
T o  mi k ^żd y  p rz y zn a  r a c y ę !
B y ła  s p r z e d a ż  ruchomościów  
P r z e z  p u b l ic z n ą  łycytacyą.

Ś l i c z n ę  r z e c z y  w y s ta w ia n o ,
B a r d z o  m a ło  u ż y w a n ę :
N o c n a  s z a fk a  z p o r c e l a n ą ,
S t ó ł  i s to łk i ,  o t o m a n ę .

Z e g a r ,  l a m p a  p r a w ię  n o w a  —
J a  w ie m  d o b r z ę ,  bo  t a m  butem l 
J e d n e m  s ł o w e m  p o w ie d z ia w s z y ,  
K o s z t o w n o ś c i  d o ś ć  o g ó łe m .

S t a r y  G a je r ,  z sw o im  sy n em ,
C o  j e s t  p u ry c  nad  p u ry c ę ,
B o  nię ty lk o  był w e  L w o w ię ,
Ale  n a w e t  w  A m e r y c ę !

W ię c  G a je r y  s ta ły  s o b i ę  
I sk a k a ły  d o  s w ę  pyski,
O b l i c z a j ą c  z ły cy ta cy e ,
J a k j ę  m o g ą  z o s t a ć  zyski-

Były  t a k ż ę  innę  żydki
(Ż e b y  w s z y s tk i e  m ia ły  z d ro w ię )
I cze k a l i  z s z a n o w a n i e m ,
C o  t e ż  s t a r y  G a j e r  p o w ię .

A w te m  w o ź n y  s ię  o d z y w a ,
Ż e  tu z g in ą ć  m ia ł  p u la re s ,
W k tó ry m ,  o p r ó c z  ró ż n y c h  w eksli ,  
T y s i ą c  k o r o n  było bares.

W ię c  p a n o w i ę  l icy tanc i  
P o d  u w a g ę  s o b i ę  w e ź c i ę ,
Ż ę  w ła ś c ic ie l  d la  z n a la z c y  
b a j ę  z a r a z  k o r o n  d w ie śc ię .

N a  t o  G a j e r  sz ty l!  —
I wipicha n a s  na  s t r o n ę  
I t a k  m ó w i : , ,A  j a  d a ję  
K o r o n  d w ie ś c ię  i k o r o n ę !

O O

z a w o ł a

Chat-Noir.

Z ło ś liw o ś ć
— J a k  s ta rą  je s t p a n n a  B a rb a ra ?
—  Pow iadam  ci, tak  s ta rą , że w obec sw ych  

la t w y g ląd a  jeszcze  m ło d o !

M ałżeństwo
bez troski zapewnia bro­
szura o odkryciu D ra 
M ullera: Jak chronić 
się przed zbyt liczną 
rodziną bez artykułów 
„hyggien“ tak  szkodli­

wych i niepewnych.
Cena z dyskretną przesyłką 

50 hal. w markach. 
„ I r i s “  D om  h a n d lo w y , 

K ra k ó w , n i.  D łn g a  L . 21.

t t Ira najlepsze
h y g ie n i c z n e  s p e c y a l n o ś c i

GUMOWE
Najdelkatn. franc. gatunki dla 
Panów tuzin kor. 4 '— i 6’—.

O chrona d la  kob ie t
do trw ałego użytku kor. 2 — 
i 3  —. W ysyłka ściśle dyskre­
tna, za zaliczką lub poprz. nad. 

got. (też markami). 
D o m  K o m i s o w y  

K r a k ó w ,  ul.  D ługa  21,  I. p.

CHEMICZNA PRALNIA
F R A N C I S Z K A  B Ę B E N K A
■ w Krakowie, ul. Sebastyana L. 3 ■

Filie: Karmelicka 28 i Sławkowska 29|n
p r z y jm u je  n a  s e z o n  o b e c n y  do chemicznego czyszczenia:
G arderobę m ęską, dam ską i dziecinną. P ió ra  strusie, dyw any,

po rty e ry  i t. p.
D la p rze jezd n y ch  i n a  żądan ie  usku teczn ia  w  6-cia godzinach.



— Przepraszam, czy tu mieszka panna
— Wiesz Zośka, ty robisz na mnie wra- Stasia?

żenie Adryanopola! — To zależy od tego, kto pan jest i czego
— Czy tak dzielnie się bronię? pan żąda?
— N ie! Tylko zbyt często zmieniasz w ładcę!

— To mi się jednak nie podoba, iż pan 
ma zbyt wiele stosunków w półśw iatku ...  
Pali się pan do Zośki, do Mańki, do S tefki...

Trudna rada, moje dziecko... Jestem  
przecież dyrektorem  fabryki gazu!

— Powiadam  ci, że mój ostatni wielbi­
ciel kochał mnie najgoręcej!

— Dlaczegóż w łaśnie ostdtni?
— Bo był pewny, że jest pierwszymi



Ferdek Eleuteryk.
C ało ludzkość  je s t  z p rz e p ro sz y n ie m  n a  p sy  

schodzonca , jeże li n a w e t ta k  pow ażno  pan i, ja k  
bog in i sp raw ied liw ośc i, m usi sie  b y ć  czw oro­
nożnym i w sp ó łp raco w n ik am i posługu joncom .

K użdy  pew nie  je s t  sie  ju ż  dom yśla joncym , 
że ro z łaz i mi sie  o ty g o  sk ie ła , co sie  nazyw o 
P ry n c , pochodzi z M oraw skij O straw y , a  za jm uje  
sie  tro p ien iem  ró żn y g o  ro d za ju  zb ro d n ia rzy .

K rak o sk ie  a n d ry  n ie  som  z ty g o  now ygo  
w y n a lazk u  w cale  zadow oln ione . D aw nij, jeże li 
k tó ry  m io ł co n a  sum in iu , w iedzioł, p rz e d  kim  
m a b y ć  u c iek ą jo n cy , ro b iu ł ty ż  k ik  n a  w szyćk ie  
s tro n y , czy  n ie  uw idzi gdzie  b u ry g o , abo  su- 
łan a , te ro z  tr z a  p a trz y ć  i n a  ziem ie, czy  sie  n ie  
zbliżo  do c ieb ie  tak i czw oronożny  u rzen d n ik . 
T rza  dodać , że te  P ry n c e  i D żoki to  n ie  som  sie 
n ic  n a  d e lik a tn o śc i zna jonce , jeże li m u  sie  n ie 
p odobosz , n ie  w d a je  sie z tobom  w żodnom  d y ­
sp u tę , a le  ła p  o d razu  k ie lcam i za  p o rtu g a lie  
i fe r tig !

M im ow oli p rzechodzom  cz łeka  c ia rk i, gdy  
w idzi, że ta k i pon  n a  cz te rech  n o g ach  zaczyno  
go  obw onch iw ać z fro n tu  i od o ficyny  i zaroz 
se  m y ś l i : A nóż, a  w id e le c .... G otow a p s io p a ra  
je szcze  co w yw onchać  i zrob ić  d o n ies ien ie  u rzy n - 
d o w e !

A  k tóż  z n a s  je s t  bez  w in y ?  P rzec ie  mó- 
w iom  s t a r z y : i św ien ty  s iedem  razy  n a  dziń  
g r z y s z y !...

Ź le w ienc  je s t, źle by ło , a  je szcze  g o rzy j m a 
b y ć , bo  te ro z  znow u T u rk i chcom  sie  d ob rać  
do g reck ij sk ó ry , g d y  ju ż  b u łg a rsk o  w y g a rb o ­
w ano , a z ty g o  pow odu  i pon  B erch to ld  m usi 
sie  trz y m a ć  w  pogo tow iu , jak o , że  je s t  m yśloncy , 
że znow u ja k o m  w y sp ę  A da K aleh , ab o  innom , 
b edz ie  p re fitu joncy .

A  ta k ie  le tk ie  pogo tow ie  je s t  c inżk ie  hopy  
k o sz tu jo n ce , co zaś n a jg o rsze , że ty c h  hopów  
n im a sk o n d  w zionść, bo to, co g ry p so ł p o n  Ś lach- 
to sk i o „p o m y śln y ch  k o n jo n k tu ra c h “ , to  by ło , 
z p rzep ro szy n iem  jeg o  godny j o soby , b laga . Sam  
n a  ty m  w y szed , ja k  Z ab łock i n a  m y d le , ab o  Ru- 
to sk i n a  p odgó rsk ich  w y b o rach , bo ju ż  dziś je s t 
n a  zie lony j traw ie .

T ego roczne  k o n jo n k tu ry  som  ta k  sam o p o ­
m y śln e , ja k  k o n jo n k tu ry  w  m a łżeń stw ie , gdzie  
p irszy  sy n  u rodzi sie  bez  p o m yłkę  w  trz y  mi- 
sionce  po  ś lu b ie .

C ieszy  sie  ojciec, c ieszy  sie  m a tk a , c ieszom  
sie  i so m siad y , a le  jo  w om  m ów ię, że g d y b y  
mi m oja M ańka b y ła  tak o m  k o n jo n k tu re  ro- 
b ionca, w y lo łbym  jo m  n a  p y sk  z c h a łu p y , a  po ­
ty m  w zion rozdzio ł od s to łu , łoża  i jen szy ch  
m eb li dom ow ych.

C ho le ra  M ańka, ja k o  że to  k u żd a  b rz a n a  po­
tra f i nos tam  b y ć  w sad za jo n ca , gdzie  a k u ra t 
n ie  trz a , w y czy ta ła  w jak im si K u ry e rk u  o ty ch  
k o n jo n k tu ra c h  p an a  Ś lach to sk igo , a iż je s t  do­
b rom  g o spodyn iom  b en d o n ca , ta k  sie  do m nie 
odzy  w o :

— F e rd e k !  Z im a zbliżo  się  w ielg im  k rok iem . 
T rza  hopów  n a  z im nioki, w ong le , kap u stę ...

— Jeszcze  czygo  ?... M oże ci sie  jeszcze po- 
m arańczów  zach ce? ...

—  S tu lże  g em be, k ie d y  jo  m ó w ię ! Jeże li 
som  h o p y  w  G alicy i, to  i ty  p o w in ien eś  je  m ieć, 
a je ś li  ich n im osz, to ś  f a j a ! S taro j sie  o n i e !

—  O h o ! N ie g łup im  ! Z eb y  m nie p o tym  jak i 
P ry n c  za m a ry n a re  grą jfno ł...

—  Jo  ci tyż  n ie  rad ze  żodnych  tak ich  figlów , 
z a  k tó re  sie  idzie p o d  T elig rof, a le  m yślę , że 
m ożesz p rzec ie  b a rd zo  ła tw o  zw ołać k u m isy je  
ap row izacy jnom , to  je s t  pogodać  n a  rozum  zG a- 
je re m , B au m in g erem  i H irszp rungow om , oni ta  
m ajom  dość m in tk ie  se rc a , to  zb ie rze  sie  p rz e ­
cie ty le , ile nom  po trza ... T ak  sam o rad żo m  se 
u rz y n d n ik i, n ie  ty lk o  p re le ta r y ju s z e !

—  Bo u rz y n d n ik i m ogom  być ob iecu jonce , 
że  oddadzom , g d y  p rzy ń d z ie  p ra g m a ty k a  s łu ż ­
bow o ! A co jo  pow iem  ?

—  G odoj se , co c h c e s z ! T y  m ożesz pow ie­
dzieć, że  ja k  zo s tan iesz  rad cem  m ijsk im , to  od- 
dosz... abo  je szcze  lep ij, nagodo j im , że te ro z  
b edz iesz  czy n n y m  w k u żd y m  k u m itec ie  obew a- 
te lsk im , to  ci sie  k re d y t zaroz  pop raw i... Mało 
to  w  K rakow ie  gaw rów , co n a  ty m  robiom  ta ­
k ie  k law e  je n te re s y  ? T acy  czekajom  ino jak igo  
obchodu  p a try  jo ty  czny  go, abo  choć w y b o ró w !

—  W isz... M a ń k a ! T y ś  pow inna b y ć  m in i­
s trem , takom  m osz m a k o w e !... P ogodom  z n a ­
szym i po le ty k am i, m oże cie z ro b io m !... J a k b y  to  
p ik n ie  b y ło  w y g lo n d a jo n c e : pan i m in is trow o  
i jij m ałżonek ... Je że li mi sie udo  mój g ieszeft, 
to  ci pow iadom , n iech  m nie ta k  ja s n y  ś lag  tra fi, 
je że li ci n ie  k u p ie  flane low y j h a lk i i ta k  dalij... 
S p ró b u je , a jeże li m i s ie  n ie  udo , to  zacznę, 
ja k  te n  a m e ry k a ń sk i p o le ty k , być  w  jak im  O r­
feuszu  w y stem pu joncym ...

— To n ie  je s t  te ro z  żoden  in te re s . T eroz  
ch y b a  m ożesz je szcze  zrob ić  h o p y  n a  w y n a lazk u  
jak ig o  b ak cy la ... N apisz, F e rd e k , do ty g o  Jap o ń ca , 
co to  ro b i ko ło  w ściek łych  psów , m oże cie w e- 
źn ie  do s p ó łk i!

— Ju ż  m i ty ż  dej spokój z ty m i p s a m i! G dy 
ino k to  w spom ni, choćby  n a w e t w śc iek łygo , to 
zaroz  p rzychodzi m i n a  m yśl ta k i P ry n c , abo  
D żok, a  godom  ci, licha n ie  pow inno  sie  n igdy  
z la su  być  w y  w ołu joncym  !...

I ty m  jom  p rzek o n o łem , p irszy  ra z  p rzy zn a ła  
m i r a c y jo m !...

Herce -  a  pokój.
Szykowną tą kobietkę 
Już nieraz spotykałem,
I w duchu rzekłem sobie:
„Ta jest mym ideałem !../

Aż, wziąwszy na odwagę, 
Oświadczam miłość moją,
I badam, jak tam akcye 
Sercowe u niej stoją?

Poznałem, jak ją kocham,
Jak bardzo jest mi drogą,
Gdy z drżeniem zapytałem,
Czy już nie kocha kogo?

Zaprzecza lekko główką 
I rzecze na zachętę,
Że mogę być spokojnym,
Że serce nie zajęte!

Myślałem, że zwaryuję 
Z uciechy tej ogromu,
I jeszcze w ten sam wieczór 
Odwiedzam ją —w jej domu.

Ku wielkiej mej rozpaczy 
Stwierdziłem ni.spodzianie,
Że tylko serce wolne,
Bynajmniej zaś — mieszkanie!...

Chat-Noir.

M ądre m yśli zakatarzonego.
N ajn ieznośn ie jszem i s ą  dw ie k a te g o ry e  lu ­

dzi : ci, k tó rzy  ni.c n ie  b io rą  se ry o  i ci, k tó rzy  
n igdy  s ię  n a w e t n ie  u śm iech n ą .

Kto d o b rze  in n y m  czyni, o d b ie ra  to  p o tem  
z p ro cen tem , rozchodzi się  ty lk o , po ile od  sta .

M iłość rob i ś lepym , m a łżeń stw o  dop iero  
o tw ie ra  oczy.

Choć s ta ro ść  p u k a  do drzw i, n ie  m usi się jej 
p rzec ież  za raz  o tw orzyć.

N ajbardzie j tro szczą  się  ludz ie  zazw yczaj 
o teg o , k tó ry  się  o n ich  w cale  n ie  tro szczy .

G łu p o ta  je s t  m ło d szą  s io s trą  cno ty .

L ekka  k o b ie ta  dopuszcza  się  zaw sze n a jc ięż ­
szych  w ykroczeń .

Ze w zg lęd u  n a  p u b liczn ą  o b y cza jn o ść  coraz 
rzadzie j sp o ty k a m y  się  z n a g ą  p raw dą .

Z ap rzęg iem  m ałżeń sk im  k ie ru je  zazw yczaj 
ko b ie ta .

K to z ry w a  z p rzesz ło śc ią , z ry w a  często  i z p rz y ­
szłością .

U m ężczyzn  n azy w am y  to  żąd zą  w iedzy , co 
u k o b ie t zow iem y z w y k łą  c iekaw ością .

D w u m ężczyzn  po rozum ie  się  ze  so b ą  i bez 
w yp o w ied zen ia  je d n e g o  je d y n e g o  słow a, dw ie 
k o b ie ty  —  nigdy .

P e ssy m is ta  w idzi w  narzeczo n e j ju ż  w dow ę.

Ł atw ie j k ie ro w ać  n a w e t a e ro p lan em , n iż u p a r tą  
kob ie tą .

C zęsto  k ry ty k  to  ty lk o  w y k o le jo n y  p oe ta .

Ł za, to  n a jlep sza  b ro ń  o d p o rn a  k o b ie ty , 
u śm iech  n a to m ias t, to  b ro ń  zaczepna.

K ob ie ty , to  ja k  zęby . S p raw ia ją  bó l, g d y  ich 
n ie  m am y , g d y  je  m am y , g d y  się  ich p o zb ę ­
dziem y.

N ajbardzie j a b so lu tn ą  je s t  k o b ie ta , k tó ra  
s ta ła  się  n iew o ln icą  m ody.

P ró ż n a  k o b ie ta  n iczego  się  ta k  n ie  boi, ja k  
zw ierc iad ła .

I s łońce  w y d a je  się  b y ć  c iem nem , je ś li  p a ­
trz y m y  n a  n ie  p rzez  szk ło  zadym ione.

N ie jeden  zeszed ł ju ż  n a  p sy  ty lk o  dzięki 
p ro tek cy i.

D obra  o p in ia  o p łaca  się  n ie jed n e j kob iec ie  
d op ie ro  w ted y , g d y  ją  ju ż  u trac iła .

Je ś li  kom u  w padn ie  w  oko k o b ie ta , u d a je  
się  p o tem  do lek a rz a , a le  zw yk le  n ie  do o k u ­
lis ty !

O se rcu  m ęsk iem  w ie zazw yczaj k o b ie ta  ty lk o  
ty le , iż zn a jd u je  s ię  ono  w  b lizkości jeg o  p o rt­
felu.

Im  w ięcej ro b isz  zdobyczy , te rn  w ięcej m u ­
sisz  p łac ić  k osz tów  w o jennych .



A. Hawełka w Krakowie

0
ces. i król. Dostawca Dworu

poleca winogrona świeże słodkie, 
jabłka tyrolskie. Porter oryginalny 
angielski, pięknie musujący, firmy 
„Barclay Perkins & Co., London". 0

wódka francuska

z mentolem m i

ulubiony środek domowy.
Wszędzie do nabycia.

0iłibiiili|& ztiil.£2m >
żądajcie z dołączeniem 40 w markach 
poczt, nadesłania broszury, w której 
jest podany sposób natychmiastowego 

usunięcia tego zła.
Korespond. (ylko w języku niemieckim. Adres:

„ N o w a  m e c h a n i k a  2 0 9 “
Postfach 40, BUDAPEST, Hauptpost.

FILIA C. K. UPRZYW . GALIC. AKCYJNEGO

BANKU HIPOTECZNEGO
W KRAKOWI E

W chód z Rynku głównego L. 21.
Biura parterowe, telefon Nr. 361.

Kantor W ymiany sprzedaje I kupuje papiery wartościowe, monely zagraniczne, wydaje listy kredytowe 
i czeki na zagranicę, wypłaca kupony i wylosowane efekty bez potrącenia prowizyi, ubezpiecza papiery

losowane przeciw stracie przy losowaniu.
Oddział depozytowy i Schowki depozytowe (Safe Deposils) w opancerzonych kasach ogniotrwałych.

Przyjmuje zamknięte i opieczętow ane kuferki i kasety ze srebrem i innemi kosztownościami 
przez wakacye do czasowego przechowania.

O d d z i a ł  w e k s l o w y .
Oddział wkładek gotówkowych W rachunku bieżącym i na książeczki rachunku bieżącego; wydaje 

na żądanie oprocentowane asygnacye kasowe.
Oddział towarowy. Składy zbożowe Filii przy ulicy Zacisze. Osobny magazyn tranzytowy. Osobny

tor kolejowy.
Sprzedaż węgli krajow ych i śląskich. —  W ch ó d  z ulicy B rackiej, parter.

Oddział zastawniczy i Kasa Zaliczkowa. Pożyczki za poręką, z a l i c z k i  n a  za  S i  a w papierów 
wartościowych i p r z e d m i o t ó w  c e n n y c h  (ze z ło t a ,  s r e b r a ,  b i ż u f e r y ł  i 1. d.).

I. p iętro . —  T elefon Nr. 7.
D y r e k e y a  u d z ia la  in fo r m a e y i w  s p r a w ie  k r e d y tó w  b u d o w la n y c h  I p o ż y c z e k  h ip o te c z n y c h .

Filia Banku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia w zakres czynności 
bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. Na listowne zlecenia lub zapytania

udziela odpowiedzi zwrotną pocztą.

Pierwszy Galie. 
Zoologiczny Zakład „Ornis“

założony w roku 1897 
odzn. 16 medalami rząd . i więcej 

jak  250 pierw- 
szemi nagro­
dami. W łaść.: 
A. MUSIOŁEK. 
Sklep: Kraków 
ul. Sławkow­
ska L. 3. (Hotel 
Saski) Hodo­
wla : Dębniki, 

wil a własna. M enażerya: Dębniki, 
willa „Ornisu dla P. T. Publiczno­
ści otw arta. Zakład poleca po najt. 
cenach różne rasowe psy i drób, 
jaja  do wylęgu. Harc. kanark i, ko­
libry, gaa. papugi, klatki, żywność 
i t. d. Wypycha tanio ptaki i zwie­
rzęta . Bogato ilustr. cennik za na 
desłaniem  5 hal. m arki. Największy 
i jedyny zawodowy zakład tego ro ­

dzaju w cahym kraju.

Ważny |

H y g i s n i r a e  s p e c y a l n o ś c i  wuiejsze, bezsprzecznie oajlepszej
jakości m arka, za przesianiem marek pocztowych 3 wzory K 1*—, 
C wzorów K P80. ttizin wzorow K 2’20. 420, 6-20. Nowość dla p,a- 
now K 4 ' - ,  latami do użycia Ochrona dla pań K 2-— Pończochy 
na żylaki od K 4 -  Przepaski K 6-50 Opaski miesieczne od 
K 3-— wzwyż. Ilustrow any katalog g ratis  1 franko. w szystkie 
osobliwości Wyrób każdego artykułu gumowego. Dyskretna wy­
syłka przez H. A DER, Wiedeń 120. W ipplingerstrasse 15

KSIĘGARNIA
8 . n .  K rz y ż a n o w sk ie g o  ui K r a k o - le
poleca dzieła pedagogiczne Reus- 
snera do bardzo prędkiej 1 n ajła­
twiejsze] nankl obcych języków 
w Szkole 1 Domu, bezpłatnie bo 
bez nauczyciela, z objaśnieniem wy­

mowy i kluczem pod tytułem :

AMOUCZEK
Polsko-Niemiecki kurs I-szj 

K 2-40, kurs II-gt K 4-80, 
Polsko-Francuski k u rs I-szy 

K 3-60, kurs Il-gi K 9-60. 
Polsko-Angielski kurs I-szy 

K 2-30, kurs II-gi K 3-60. 
Polsko-Rosyjski kurs I-szy 

K 4-20, kurs II-gi K 5'40. 
Bezpłatne zeszyty wysyła 
księgarnia po nadesłaniu 

15 hal. na  porto.

Nowo OTWARTY MAGAZYN O B U W IA
ZDZISŁAW ZDANOWICZ
Kraków, ul. Szczepańska 7. Telefon 516

poleca najlepszej jakości i trwałości

O B U W I E  D Z I E C I Ę C E



— W ie pan, obaj panowie jesteście  tak do siebie podobni, źe nieraz jestem  
w kłopocie, który jest*mój mąż, a który przyjaciel dom u !...


